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Pasja
O północy tupot końskich kopyt przerwał jej niespokojny sen. Jeźdźcy wtargnęli do chaty gwałtownie i bez zapowiedzi. Było ich siedmiu, wliczając w to potężnego mężczyznę, który musiał być niesiony aż  przez trzech towarzyszy.        

 Hadrin ubrała się pośpiesznie. W tym czasie jeden z przybyszów - kobieta podejrzewała, że ich przywódca - wydał rozkaz ułożenia rannego na jej kuchennym stole oraz zapalenia świec, gdyż jedynym źródłem światła w domku było dogasające palenisko. Przyzwyczaiła się do niespodziewanych nocnych wizyt i rządzenia się w jej przybytku. Kobieta była jedyną uzdrowicielką (choć nawet nie po całkowitym i kompletnym szkoleniu lekarskim) w promieniu wielu mil.  Poczuła jednak lekkie ukłucie strachu w sercu na widok grupy mężczyzn w czarnych, długich i poszarpanych pelerynach. Nie padły żadne słowa, ale skierowane na nią jednocześnie twarde i błagalne spojrzenia wszystko wyjaśniały. Była ich jedyną nadzieją. I to w tej pracy lubiła najbardziej. Była potrzebna ludziom.

Podeszła do rannego. Ubrany był w bardzo dobrej jakości strój do jazdy konnej. Bez wątpienia arystokrata - pomyślała. Miał około trzydziestu lat, jego twarz o szlachetnych rysach pokrywały zadrapania. Oddech miał spokojny i wyglądał jakby spał. Otworzył jednak powoli ciemnobrązowe, zmęczone oczy i spojrzał na nią. Zmusiła się, by odwzajemnić spojrzenie. Wiedziała, co zaraz będzie musiała powiedzieć. Spojrzała na zmartwionych przybyszów, którzy stłoczyli się ciasno wokół niej, czekając na diagnozę.

 - Mogę wiedzieć jak i kiedy to się stało?

 - Śpieszyliśmy na pilnie zwołane spotkanie Rady Książęcej, więc postanowilśmy jechać na skróty przez Puszczę Kerlawiańską - odpowiedział jej przywódca. - Zmęczony koń księcia potknął się o wystający korzeń. Jego Wysokość spadł z konia prosto w krzewy. To były Ciernie Garlaskie, prawda? - spytał spoglądając na nią i marząc, by się mylić. Hadrin jednak z trudem przełknęła ślinę i przytaknęła potwierdzająco. Wszedzie rozpoznałaby te charakterystyczne cięcia kolców zabójczej Garlaski. Nagle dopadła ją powaga sytuacji. "Och, na Farene! W co ja się wpakowałam!" -    pomyślała. Nigdy nie zajmowała się tak wysoko postawioną osobistością. Książę miał wyjątkowego pecha, że trafił na nią, wyposażoną jedynie w bandaże, zioła i zamiłowanie do lecznictwa. - To zdarzyło się dziś rano. Jego Wysokość już po chwili zaczęło paraliżować. Pędziliśmy przed siebie jak opętani. Przeklęty las! W pierwszej napotkanej wiosce skierowano nas tu.  Możesz mu pomóc?

 - Bez odtrutki pożyje dwa, może trzy dni - oznajmiła, choć nie chciała tego mówić. Wiedziała, że sparaliżowany wszystko słyszy. Będzie musiał wybaczyć jej brak delikatności. Jeśli przeżyje. - Nie zrozumcie mnie źle... Ale obawiam się, że ja  niewiele mogę zrobić.

 - Wymień cenę - powiedział do niej z pogardą jeden z nich, niski blondyn, jakby chciała skazać rannego na śmierć z czystego egoizmu. - To książę WESTMON! Nie może tak po prostu umrzeć. Najbliższy Poświęcony Uzdrowiciel znajduje się w Mareston, a tam na pewno nie dotrzemy w ciągu tak krótkiego czasu.

 - Okaż trochę szacunku, Luroin -  zganił blondyna dowódca.

 - Tu nie chodzi o cenę, panie. Roślinę Rossili  można znaleźć w Oczach Faren, a to półtora dnia drogi stąd. Niosę ludziom pomoc bez względu na koszty, ale nie chcę panów oszukiwać. Proszę mi wierzyć, że bezsilność to dla uzdrowiciela coś najgorszego. Zrobię wszystko, co tylko mogę, ale bez odtrutki...

 - Zdobędziemy ten korzeń. Będziemy gnać bez ustanku - przerwał jej przywódca.   A nagroda dla ciebie będzie hojna, zapewniam. Jego Wysokość ma ważną pozycję w państwie. Szkoda by było, gdyby taka osoba jak ty marnowała się tutaj. Uratuj księcia, a uczynimy cię Poświęconą Uzdrowicielką.

Zamurowało ją. Poświęconą? Ona? Popatrzyła na wszystkich otępiała. Posiadała szeroką wiedzę, ale nie miała nawet zdanych wszystkich testów, dalsza nauka była zbyt droga, przerwała ją trzy lata temu, w wieku dwudziestu jeden lat. Osób znających się na medycynie w całym Farmin było tyle, co kot napłakał. W kraju panowała bieda, a ona nie miała sumienia brać od ludzi tyle, ile powinna. Leczenie było dla niej bardziej pasją niż pracą. Kochała pomagać ludziom z najzwyczajniejszymi przypadłościami, choć nieraz bywało to nudne i monotonne. To coś całkiem innego niż być Poświęconą. Było ich w królestwie jeszcze mniej niż zwykłych lekarzy. Przyjmowali oni dar od bogini zdrowia - Faren - i nie potrzebowali żadnych roślin. Oni sami byli MOCĄ. Nie mogli uczynić wszystkiego, ale nie potrzebowali być zdani na łaskę natury. Przypomniały się jej dziecięce marzenia. Czy ma coś do stracenia? Nic? Wszystko? Cóż, i tak by to zrobiła. Jest stanowczo zbyt mało asertywna jeśli chodzi o pomoc innym...

 - Zgadzasz się? 

 - Szykujcie konie i prowiant, mamy mało czasu. Idę się ubrać. Ale nic nie mogę panom obiecać.

 Wyruszyła z ich przywódcą już po trzydziestu minutach. Gdy szykowali się do drogi przedstawił jej się jako Ramlin Heksten - dowódca osobistej ochrony księcia Gavrela Westmona, więc prawidłowo przypuszczała, że był on przywódcą grupy. Pokazała mu miejsce występowania Rossli na mapie, a Heksten wyznaczył jak najkrótszą trasę, na przełaj przez las, który należałoby objechać dla bezpieczeństwa. Miał nadzieję, że zaoszczędzony czas pozwoli im dotrzeć na miejsce w ciągu niecałego dnia.

Byli w drodze od wielu godzin. Gnali jak szaleni na zachód,  najpierw przez równiny i pola, później wjechali do nieznanego Hadrin lasu. Choć umiała jeździć konno, jednak była cała obolała. Przydzilelono jej najmniejszego konia, ale siedzenie okrakiem na wierzchowcu przez tak długi czas... W dodatku ten las. Pełen rozłożystych drzew i wąskich dróżek. Choć znała powagę sytuacji i wiedziała, że liczy się każda  minuta, to miała nadzieję na krótką przerwę. I Heksten chyba zauważył to, że ledwo trzyma się na koniu, bo około południa zarządził postój. 

Zsiadł z konia, wyjął z juków suchy prowiant i wodę. Gdy ruszył w stronę pobliskiego drzewa Hadrin zauważyła, iż utyka ciężko na lewą nogę. Pewnie nie spostrzegła tego wcześniej przez pośpiech.

 - Utykasz, panie -  zwróciła uwagę mężczyźnie.

 - Ach, to banda jakiś rozbójników zaatakowała nas w drodze do Adspren, nie miałem kiedy się tym zająć - wyjaśnił.

 - Opatrzę to...

 - Nie trzeba -  powiedział, ale ona już wyciągała z swojej sakwy opatrunki.

 - Widzę, że jesteś przygotowana na wszelkie wypadki.

 - Nawyk zawodowy. Nigdy nie wiadomo gdzie i kiedy przyda się pomoc.

Usiadł na skale i podwinął zakrwawioną nogawkę. Lekarka przyjrzała się ranie. Znajdowała się na łydce i choć nie była duża, to bardzo głęboka.

 - Trzeba będzie szyć.

 - Mamy tylko chwilę. Nie marnujmy czasu. Wiesz, gdzie dokładnie szukać odtrutki? - zapytał, gdy ona obmywała cięcie czystą wodą z manierki. Niestety, nie miała żadnego środka odkażającego, więc dla pewności nakreśliła nad urazem Znak Oczyszczenia. Następnie zaczęła szyć, Heksten zacisnął jedynie zęby.

- Tak. Oczy Faren to zbiór setek małych jeziorek. Dawniej organizowano tam pielgrzymki. Na jedną zabrał mnie ojciec. Odkąd trwają niepokoje na granicy nie organizuje się już tam wypraw. Sama mam do dyspozycji tylko zioła i lekarstwa, które mogę dostać w okolicy. Nigdy nie mam czasu na dłuższe podróże, a wielu kupców nie zajeżdża do Adspren ze względu na niedogodne położenie.

 - Zajmowałaś się już kiedyś osobą zatrutą Garlaską?

 - Nie sama, raz pomagałam ojcu. To on wszystkiego mnie nauczył. Chyba od zawsze chciałam pomagać ludziom, a on to zauważył, więc poszłam w jego ślady. Jest to trudna, a czasem i niewdzięczna praca, ale daje satysfakcję.

 - Nie żartowałem z twoją nagrodą. Jeśli nam się uda, spłacimy wobec ciebie nasz dług. Skorzystasz z okazji zostania Uświęconą? Nie boisz się wyrzec Śmierci?

 - Dotąd byłam tylko zwykłą lekarką zostanie Uświęconą było tylko wspomnieniem dziecięcego marzenia. To nie tych Trzydziestu Lat Świętości się boję. Życie matki czy żony nie jest moim przeznaczeniem, to wiem, ale nie zmienia to faktu, iż pańska propozycja jest sporym zaskoczeniem. Czy to prawda, że Uświęceni są tacy ponurzy? Dlatego, że wszyscy wokół nich mogą umrzeć, a oni przez trzydzieści lat wciąż pozostają z każdą blizną na sercu? - zadawszy pytania, skończyła szycie i nałożyła bandaż.

 - Spotkałem dotąd tylko dwóch Uświęconych, jeden z nich był bardziej pyszny niż ponury, drugi był początkującym, który chyba nie poznał jeszcze smaku tego życia, ale ja również słyszałem pogłoski, że to dość nieszczęśliwi ludzie - obejrzał opatrunek i popatrzył jej się prosto w oczy. - Myślisz, że nam się uda? 

 - Musi, mam nadzieję.

Do celu dotarli nocą. O tej porze Oczy wyglądały jak rozległa, pusta równina pełna ciemnych plam, a oświatlał ją jedynie srebrzysty blask księżyca. Oboje nie spali od wielu godzin, ale nawet do głów im nie przyszło odpocząć.

 - Co teraz? - zapytał kapitan.

Hadrin nie odpowiedziała. Zamiast tego podeszła do pierwszego "oczka". Mężczyzna ruszył za nią. Kobieta uklękła na brzegu i włożyła rękę do wody. Była lodowata.

 - Na dnie każdego jeziora znajduje się Rossli? - chciał upewnić się Heksten.

 - Tak, to nawet trochę dziwne, że jest tak niedostępna na rynku. Im dalej jeziorka są położone, tym są większe i głębsze, niektóre sięgają nawet do piętnastu metrów. Na szczeście to jeziorko nie może mieć więcej niż dwa metry głębokości.

Uzdrowicielka popatrzyła na czarną głębię jeziora. Przywołała w pamięci obraz księcia Gavera, leżacego niczym głaz na jej kuchennym stole. Nie po to wlokła się tu, by teraz pozwolić mu umrzeć. Zrzuciła płaszcz z ramion.

 - Zamierzasz tam się tak po prostu wskoczyć?! - zawołał zszokowany mężczyzna.

 - Muszę. Moim obowiązkiem jest ratować życie, a ty masz niesprawną nogę.

I skoczyła w czarną otchłań, nie dając mu szansy na odpowiedź.

Powietrze niemal uciekło jej z płuc. Wokój otaczały ją ciemności i zimno. Nie pamiętała, kiedy ostatni raz pływała. Nic nie widząc, sięgnęła rękami dna. Natychmiast odnalazła to, czego szukała. Rossli w małym stopniu przypominała inne kwiaty wodne. Roślina miała ostrą strukturę i pokłuła ją w ręce. Mimo to wyrwała dwie garści. Odtrutka miała silne działanie, ale Hadrin wolała mieć zapas, gdy w grę wchodziła osoba z posturą Westmona. Następnie odepchnęła się od dna, chcąc wynurzyć się na powierzchnię. Natychmiast złapały ją dwie silne ręce i wyciągnęły na brzeg. 

Cała się trzęsła z zima, brała jeden wdech za drugim. Dopiero po chwili uspokoiła się i zdała sobie sprawę, że dłonie nadal kurczowo zaciska na Rossli. Podała ją kapitanowi, a ten posłał jej takie spojrzenie, jakby była szalona. Pomimo to przyjął roślinę, podszedł do sakw, schował ją i przyniósł jej koc. Posłała mu dziękczynne spojrzenie. Pomógł jej wstać i zapytał: 

 - Tyle wystarczy?

 - Musi. Chyba, że chcesz zażyć pobudzającej kąpieli. Polecam.

Szybko przebrała się w suche ubrania i wyruszyli w drogę powrotną. 

Wracając nie zatrzymali się na żaden postój. Czasami zapadała w krótką drzemkę w siodle, ale zaraz się budziła. Współczuła koniom. Pędzili i pędzili. Hadrin straciła poczucie czasu. Modliła się do wszystkich znanych bogów, by nie było za późno. 

Do jej chatki pod Adspren dotarli następnego dnia, gdy zaczynało się ściemniać. W środku domu unosił się zapach maści ziołowej, którą przed wyjazdem zaleciła smarować zadrapania na ciele księcia oraz specjalnej herbaty, wzmacniającej organizm. Zatruty musiał być nawadniany. Wszyscy w chacie, czyli troje strażników śpiących na krzesłach i dwoje czuwających przy swoim panu, zerwało się na ich widok. Natychmiast rozległy się okrzyki pytające o przebieg i pomyślność misji. Heksten zaczął odpowiadać na pytania, a ona ruszyła do księcia. Oddychał ciężko i miał gorączkę, ale żył. Żył.

 - Potrzebuję wrzącej wody i spokoju, wyjdźcie jeśli możecie -  poprosiła. Pokój zaczął pustoszeć. Podwładni wychodzili bez sprzeciwów. Przyniesiono jej wodę. Heksten jednak pozostał, siadł na krześle w kącie pokoju.

 - Liczę na Ciebie - powiedział jedynie.

Hadrin westchnęła, po czym wyjęła z szafy ostatnie Tekry - szklane kule, w których gromadzono światło słoneczne. Oświetliła nimi biurko i zabrała się do krojenia Rossli. Robiła to ostrożnie i spokojnie, pomimo presji czasu, tak jak uczył ją niegdyś ojciec. 

Większość procesu uzdrawiania oparta była na historii Faren i Urtuli - siostr bliźniaczek. Faren była boginią porządku i zdrowia, Urtula - chaosu i śmierci. Cierń Garlaski był dziełem Urtuli. Niezależnie czy zostałeś ukłuty jedym kolcem czy dziesięcioma, spotykała cię śmierć. W procesie leczenia ważna była Harmonia. Nie wystarczy odrobina wywaru z Rossli, by uleczyć Gavrela. Potrzebowała większość tego, co przywiozła z Oczu Faren. Musiała wylać też połowę wody z kociołka, by wywar miał prawidłowe proporcje. Robiła to samodzielnie pierwszy raz w życiu, ale wiedziała, że wszystko jest dobrze. Jej przeznaczeniem były takie właśnie chwile. Na krawędzi śmierci i życia. Uwielbiała to i wiedziała, że tak już będzie  zawsze.

Pochyliła się nad księciem. Patrzył na nią przekrwionymi oczami. To cud, że w ogóle mógł poruszyć powiekami. Rozchyliła jego wargi i zaczęła powoli poić wywarem, tak by się nie zaksztusił. Przełykanie było dla niego ciężkie, gdyby jednak nie dawał rady, musiałaby zrobić maść lub okłady, ale to mogłoby nie być tak skuteczne. Podanie wywaru i tak trwało długo. Na koniec ostatnią kroplę wywaru wkropliła mężczyźnie do oka. Miało to zwrócić uwagę bogów na potrzebującego, choć i tak podejrzewała, że ktoś czuwa na Gavrelem. Był to jednak pradawny zwyczaj. 

Niezmiennie od wieków każdy, kto zostać chciał Uświęconym, po ukończeniu nauk musiał wyruszyć do Harmoxin, by przyjąć łzę. Łzę samej Faren, którą wylewała ona nad jego poświęceniem. Wyrzekał się on Śmierci na trzydzieści lat. I choć nie wiadomo jakie zarazy by panowały, jakie ciosy by otrzymał, ilu jego bliskich poumiera wokół, będzie on żył do końca swej Przysięgi Trzydziestoletniej, by móc pomagać ludziom.

Po wszystkim ziewnęła przeciągle. Kapitan milczał przez cały zabieg. Popatrzył na nią z uniesionymi brwiami.

 - To wszystko, co mogę zrobić -  powiedziała. Po czym wyczerpana położyła się spać na podłodze.

Obudziła się. Wokół panowała ciemność. Leżała przykryta kocem. Wstała powoli. Wszystko ją bolało, ubranie miała wygniecione, a ciemnokasztanowe włosy były w okropnym nieładzie. W jej łóżku leżał jakiś mężczyzna. Oddychał spokojnie, głęboko. Policzki miał zarumienione. "Co on tu ...?" Nagle przypomniała sobie ostatnie zdarzenia. Z impetem siadła na podłodze. Ktoś ziewnął w kącie pokoju. To Heksten obudził się na krześle. Zapalił świece. Hadrin pierwszy raz miała okazję dokładnie mu się przyjrzeć. Miał około trzydziestu paru lat, krótko obcięte czarne włosy i kwadratową twarz. Ruszył w jej stronę, pomógł wstać i oboje popatrzyli na księcia. Wyglądał na...żywego. Żywego i zdrowego! Spał spokojnie i oddychał głęboko.

 - Ile spałam? - zapytała.

 - Dobę. Należało ci się. Posłałem już trójkę ludzi do stolicy. Niedługo przybędzie pomoc dla księcia. Luroin pojechał do Adspren uzupełnić zapasy. Mamy dług wobec ciebie. Nadal pragniesz  zostać Uświęconą? 

 Hadrin popatrzyła mu prosto w oczy:

- Na razie chciałabym odzyskać własne łóżko. Położyła się z powrotem na podłodze. Znała doskonale odpowiedź na to pytanie, Heksten z pewnością też. Zachowała się jednak, jakby to nic nie znaczyło. "Nareszcie" brzmiała jej ostatnia myśl, gdy zasypiała z uśmiechem na ustach.
